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Piękność triumfuje.
W spaniały, aksam itny  połysk  skóry  m ożna po ró w 

nać z pięknością kw iatu . Tak samo, ja k  m usi być 
pielęgnow any kw iat, tak  samo i skóra  m usi podle
gać system atycznej i sum iennej pielęgnacji.

Skóra nigdy nie będzie sp raw ia ła  miłego d la  oka 
w rażenia i nie będzie w ydzielała swego naturalnego , 
subtelnego zapachu, o ile nie oddycha, nie w y k in y - 
w uje sw ych funkcy j, innem i słow y — o ile przez 
n ieum ieję tne  je j  pielęgnow anie, funkcje , k tó re  ma 
ona do w ypełnienia, są zaham owane.

F ak t odśw ieżenia i odm łodzenia skóry  przez stoso
w anie „H ortiflor-C rem e" spotkał się z żywem  uzna
niem lekarzy .

P lam y na tw arzy , pow stałe w skutek  n ieum ie ję t 
nej p ie lęgnacji, zn ik a ją  szybko i pew nie przy  stoso
waniu „H ortiflor-C rem e", p rzy  pom ocy którego 
osiąga się głęboki m asaż skóry . D ziałanie „H ortiflor- 
rem e" je s t tak  szybkie, że ju ż  po k ró tk im  czasie 

skóra s ta je  się czystą i p rom ien iu je  pięknością. 
Zm arszczki i fałdy  na tw arzy  są tak  samo szybko 
i pew nie usuw ane, przez osiągany p rzy  pomocy 
„Ilo rtiflo r-C rem e" głęboki m asaż skóry , k tó ra  na
b ie ra  w spaniałego aksam itnego połysku.

Stosow anie środków  kosm etycznych, n iem ających  
żadnej naukow ej podstaw y pow oduje to, że na skó
rze w ytw arza się jak g d y b y  pergam inow a w arstw a, 
na k tó re j następnie u trw a la ją  się fałdy  i zm arszczki.

N ależy zatem  sta le  stosować kosm etyk i „H ortif- 
lo r“, ażeby podobne zjaw isko nie miało m iejsca. Na
wet dla tych, k tó rzy  w zględem  sw ej skóry  ju ż  zgrze
szyli, is tn ie je  n ie ty lko  nadzie ja , ale abso lu tna pew 
ność, że przedw cześnie pow stałe fałdy i zm arszczki 
zostaną usunięte , o ile  będą stosow ali kosm etyki 
„H ortiflo r“.

Ażeby Szan. C zyteln ików  zapoznać z tą  nową m e
todą p ie lęgnow ania skóry , w ysy łam y n a  żądanie zu
pełnie bezpłatnie, p róbkę „H ortiflo r-C rem e". P om i
mo tego, że p ró b k a  ta k a  w ysta rczy  ty lko  na k ilka  
razy, w ystarcza je d n ak  do tego, ażebyście mogli oce
nić działan ie „H ortiflor-C rem e".

O „H ortiflor-R ahm " m ożna powiedzieć, co n as tę 
pu je : „H ortiflo r-R ahm “ w spom aga reg en erac ję  skó
ry  i stanow i najlepszą ochronę przeciw ko zmianom 
pogody. „H ortiflo r-R ahm “ uniem ożliw ia tw orzeuie 
się w yrzutów  i zapobiega szorstkości skóry .

Jest bezw arunkow o koniecznem , ab y śc 's  przedc- 
w szystkiem , szczegółowo zostali poinform ow ani 
o sposobie odm ładzania skóry . P rzesy łam y  zatem  na 
żądanie bezp ła tn ie i franko : I) P róbkę „H ortiflor 
C ien ie"; 2) książeczkę „O drodzenie P iękności": 
5) K om unikaty  o najnow szych sukcesach kosm etyki 
.H ortiflo r"; 4) P rospek t „Sposób odm łodzenia sk ó ry '.

W tym  celu prosim y o nadesłan ie dokładnego 
ad resu  do Silvikrin-Vertrieb, oddział „Hortiflor", 
Gdańsk 301. Bottchergasse 23/27.
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Pod kierunkiem le
karza konsśrwuje 
urodę najnowszym 
systemem. Usuwa 
zmarszczki, kurzaj- 
ki, brodawki, piegi, 
wągry. R e g u l u j e  

brwi

P o le c a  w y p ró b o w a n e  
środk i: „K re m  Kalina"  
i „ M le c z k o  R ó ż a n e " .

Najtańsze i najłatwiejsze do 
nabycia książki ilustrowane 
dla dzieci i m łodzieży to

Książki Różowe 

i Książki Błękitne

C en a  to m u  w o p ra w ie

z ł o t y c h  1.50

Ż ą d a ć  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h !
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G enerał E dw ard  Śmigły-Rydz
OJCIEC CHRZESTNY SZTANDARU LEGJI INW ALIDÓW  WOJSK POLSKICH

„Jest praw da życia  narodowego, która nigdy nie traci sw ej wartości. Była  
ona tak  samo w ażka  w  zam ierzchłej przeszłości, ja k  będzie nią w  dalszej 
przyszłości, na n a jw yższym  rozw oju cyw ilizacji. Jest ło praw da prosta:

T YL K O  T A K IE  P A Ń STW O  MOŻE ISTN IEĆ 1 R O Z W IJA Ć  SIĘ, 
KTÓ REG O  O B YW A TE L E  U M IEJĄ W  JE G O  O BRO N IE  DAĆ ŻYCIE.

Inw alidzi w ykaza li, że um ieją hazardow ać życie dla państw a  — dlatego  
należy im  się od nas szacunek i serdeczna p rzy ja źń " .

G EN ERAŁ E D W A R D  ŚM IG ŁY-RYD Z



E C H A  T Y G O D N I A
NACZELNIK P aństw a Estońskiego, dr. 

O tto S trandm an, baw i! w stolicy 
Rzeczypospolitej, jako  gość, sk łada
jący  oficjalną w izytę naszemu P re

zydentowi.
W ydarzenie to je s t pełnym  w artości mo

mentem w m łodych latach odrodzonej pań 
stwowości polskiej, stw ierdzającym , iż zacie
śn ia ją  się węzły przy jaźn i naszej z państw a
mi, dzierżącemi straż na Bałtyku i ciążącemi 
ku  Polsce w obliczu wspólnych wrogów.

— Zawsze w ierna swej trad y c ji h istorycz
ne j — temi słowy pow itał Prezydent Rzeczy
pospolitej N aczelnika P aństw a Estońskiego — 
zam kniętej w haśle: „W olni z wolnymi, równi 
z równymi'*, pow itała odrodzona Polska z naj- 
większem zadowoleniem pow stanie nowych 
państw  narodow ych na ziemiach, które przez 
ty le  wieków obcej ulegały władzy. T rium f 
idei sam ostanowienia narodów  o sobie posta
wił obok Rzeczypospolitej Polskiej powołaną 
do niepodległego by tu  Republikę Estońską. 
Od tej chwili oba te państw a, pełne p rzy
jaznego zrozumienia w zajem nych interesów, 
dążą do utrw alenia ideału pokojowego współ
życia wolnych i niepodległych narodów.

— Estonja wie — odpowiedział Naczelnik 
Państw a Estońskiego — że Polska ma tylko 
jedno pragnienie, a tem pragnieniem  jest móc 
kontynuow ać, pod auspicjam i pokoju, dzieło 
odbudow y, rozw ijając równocześnie stosunki 
p rzy jaźn i z innemi krajam i. Estonja jest oży
wiona tem samem pragnieniem , i ta  w spól
ność asp iracy j stw arza pom iędzy Estonją 
i Polską węzły przy jaznej kolaboracji, które 
łączą oba nasze k ra je  w społeczności niepodle
głych narodów. A nalogja historji naszych lo
sów jest dla nas rękojm ią, że oba nasze n a
rody, ożywione temi samemi wzniosłemi 
ideałam i, będą mogły również i w przyszło
ści jednoczyć swe w ysiłki dla obrony zasad 
pokoju i sprawiedliwości, do k tórych są moc
no przyw iązane.

A Sowiety i Niem cy m artw ią się...

KO N FEREN CJA  m orska w Londynie, m a
jąca  ustalić zasady powszechnego roz
brojenia na morzu, a właściwie pow
strzym ać dalsze zbrojenia najw ięk

szych potęg morskich św iata, z wielkim  tru 
dem prowadzi swe dzieło.

Idzie, jak  po grudzie. I nic dziwnego, gdyż 
każda ze stron chce rozbroić wszystkie inne, 
ty lko nie siebie. W yraźnie utw orzyły się dwa 
bloki: A nglja — A m eryka i F rancja  — Ja- 
ponja — Wiochy. Sprzeczne interesy zrodziły 
natu ra lną  drogą przeciwstawienia. Hcgomonja 
anglo-am erykańska nie udała się.

Między innemi poniósł całkow ite fiasco p ro 
jek t zniesienia łodzi podwodnych. Jest to 
rzecz pierwszorzędnej wagi dla nas, bo, posia
da jąc  tak m ały skraw ek w ybrzeża morskiego, 
możemy bronić go należycie przedewszyst- 
kiem przy pomocy łodzi podwodnych.

G dyby były  skasowane, Niemcy w ydarliby  
nam  go, jak  zabaw kę z rąk  dziecka.

P APIEŻ święci 8-ą rocznicę swej Koro
nacji. W W atykanie odbyw ają się 
wielkie uroczystości na cześć głowy 
Kościoła, z którcm i cały św iat kato

licki łączy się sercem.
Ojciec Święty, jak  w idać z ostatn iej foto

g raf j  i, k tórą zamieszczamy, doskonale w yglą

da i, jak  głosi p rasa  w atykańska, świetnie się 
czuje. Obecną troską Papieża jest ulżenie nie
doli tym , k tórzy  cierpią za religję w Sowie
tach, gdzie kult tak zwanej „bezbożności" prze
rodził się w iście szatańską orgję rozchełsta
nych zbrodniarzy. To też Pius XI nie zaw ahał 
się potępić publicznie czerwonych dygnita
rzy, co, nie ulega kw estji, pow ażnie odbije 
się na szali stosunków m iędzynarodow ych 
Rosji sowieckiej.

GENERAŁ Kutiepow, dowódca sił zbro j
nych na em igracji rosyjskiej, znikł, 
ja k  kam fora. Stało się to w b ia ły  
dzień w Paryżu...

Okoliczności zaginięcia bardzo tajem nicze. 
Dama... samochód... ktoś niby w idział scenę 
porwania... szam otanie się... w rzucenie prze
mocą do auta...

Słowem P aryż m a w ielką sensację, na k tó 
rą reaguje jednak  nietylko poruszony niezwy
kłością zjaw iska, lecz z poczucia am bicji, iż 
podejrzani są o to ta jn i agenci sowieccy, k tó
rzy, okazuje się, naw et w stolicy F ran cji ro
bią, co chcą.

O pin ja  publiczna tak  zw arła  się przeciw 
ko Sowietom, niezależnie od różnych zap a try 
wań politycznych, iż spodziewać się należy 
naw et zerw ania stosunków dyplom atycznych 
z państwem , którego m achinacje godzą w  isto
tę wolności osobistej w szystkich obyw ateli 
świata.

JAPONJA uroczyście obchodziła Rok No
wy. P arady  w ojskowe, specja lne  posie
dzenia parlam entu, zabaw y ludowe trw a
ły  przez cały tydzień.

Oczywiście, ku lt m ikada, jak  zwykle, w y
sunięto na pierw szy plan. Jest to zgodne z 
tradyc ją , k tórej nie jest w stanie podważyć 
naw et coraz bardziej rozpow szechniająca się 
w Japon ji cyw ilizacja europejska.

I nic dziwnego, gdyż ku lt m ikada zw iązany 
jest z narodową religją japońską — szyntoiz- 
mem. C iekaw a to religja, k tórej naczelną i je 
dyną zasadą, podaw aną do wierzenia, jest:

— Byli bogowie, k tórzy zam ieszkiwali na 
ziemi, lecz wywędrowali na niebiosa, pozosta
w iając, jako  swego potomka, mikado... Bogów 
niema, jest ty lko mikado.

Stąd boska cześć dla panującego cesarza 
Japonji, stąd obyczaj, k tóry  ilustru jem y w 
numerze, iż prem jcr, k tóry  w pełnej gali 
wchodzi do pałacu m ikada, by złożyć mu 
hołd noworoczny, zdejm uje obuwie, strząsa
ją c  py l ze swoich stóp.

ROK 1930 u jrzy  najw iększy konkurs 
piękności kobiecej, jak i kiedykolw iek 
był urządzony na globie ziemskim. 
Tym  razem odbędzie się znowu w 

Ameryce, lecz już południowej.
N ajbogatsze pismo brazylijskie „A noite" 

(Noc), nie zaw ahało się poświęcić sześciu mi- 
ljonów franków  na sprow adzenie najp iękn iej
szych przedstaw icielek 20 nacyj europejskich
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i 20 stanów Ameryki. C azeta b razy lijska  h o j
nie w yposaża konkurs: najpiękniejsza z kan
dydatek  otrzym a 20.000 dolarów. B razy lja  i 
S tany Zjednoczone, rezerw ują sobie ty lko  po 
jednej kandydatce narów ni z innem i naroda
mi. Ju ry  będzie mieszane: pól am erykańskie 
i pól europejskie. Jest to w arunek bezstronno
ści, którego dotąd A m eryka nie w ypełniała.

Biorąc pod uwagę urok podróży do feerycz
nego miasta, jakiem  jest R io-de-Janeiro, u- 
chodzące za ósmy cud św iata, można sobie 
wyobrazić, ile ta  współczesna w ypraw a po 
złote ruuo obudziła marzeń.

Słowem, w kraczam y w dziedzinę nowej do
rocznej sensacji, k tóra ma swoich zwolenni
ków, lecz również i zagorzałych przeciw ników  
konkursów  tego rodzaju.

Rok bieżący, jak  tw ierdzą znaw cy piękności 
kobiecej, dat w yniki słabsze, niż rok ubiegły. 
Zresztą, niech sam i osądzą C zyteln icy  nasi, 
gdyż w num erze „R eduty" zamieszczamy 
wszystkie miss, które ubiegać się będą o g ru 
be dolary  am erykańskie.

MADAGASKAR w  tym  roku jest w i 

downią ciekawego i charak terystycz
nego zjaw iska. M isjonarze, krzew ią
cy tam  wśród dzikusów, chrześcijań

ską religję, zorganizowali w okresie ubiegłych 
św iąt Bożego N arodzenia żyw ą szopkę betle- 
emską.

P odajem y ją  wśród naszych ilustracy j. Ino- 
w acja ta tak  się podobała dzikim, że żywa 
szopka trw a dotąd, ściągając olbrzym ie tłu 
my i w znacznej mierze przyczyniając się do 
m nożenia adeptów  w iary  chrześcijańskiej, 
bo przem aw ia sw oją p rym ityw nością do w y
obraźni m adagaskarczyków , ja k  do dzieci.

O dbyw ające się przytem  nauki okoliczno
ściowe, w ypow iadane przez m isjonarzy, w y
w ierają potężne wrażenie, w yciskając łzy z 
oczu tych, k tórzy  nie gardzą dotąd ludzkiem  
mięsem.

NAJMŁODSZY m onarcha św iata, król 
rum uński Michał, sta je  się już  pacho
lęciem. Podajem y w num erze ostatnią 
podobiznę młodocianego króla, spę

dzającego przeważnie czas w Sinaia. Minęły 
już  wywczasy dziecięce. Król przykładnie się 
uczy, sposobiąc się do ciężkiego brzemienia, 
jakiem  jest rządzenie państwem . W yrasta b ar
dzo dzielnie, radu jąc  serce rum uńskiego na
rodu. Specjalne zam iłowanie zdradza do rze
miosła żołnierskiego, to też Rum unja spodzie
wa się w nim nietylko oświeconego króla, lecz 
i dzielnego wodza. Cecha ta jedna mu p rzy
wiązanie arm ji, k tóra z lubością dow iaduje 
się o tych zam iłowaniach króla.

REGENT Węgier, adm irał H orthy, w kra
cza w dziesięciolecie swej regentury. 
Podajem y ostatni jego portret, w yko
nany z tej okazji przez słynnego a r 

tystę  - m alarza budapeszteńskiego Gezę H off
m ana

A dm irał H orthy  cieszy się w ielką popu lar
nością wśród narodu węgierskiego, jest b a r
dzo reprezentacyjny i bardzo um iejętnie kie
ru je  nawą państwową.

To też spodziewane są w ielkie uroczystości 
na Węgrzech, zw iązane z pierwszem dziesię
cioleciem regentury państw a, a że naród wę
gierski lubuje się w gałach i paradach , w y
padną więc zapewne bardzo okazała.



P R Z E D  A U D JE N C JĄ  U  M IK A D A REGENT WĘGIER 1  KONFERENCJI MORSKIEJ

Przedstawiciel Japonji, M. Ha- 
rnaguszi, o zagadkow ym  w yrazie  
tw arzy ma w ielk i w p ływ  na od
byw ającej się K onferencji Mor

skiej w  Londynie.

N A JM Ł O D S Z Y  M O N A R C H A  Ś W IA T A  W ^ Ó S M Ą  R O C Z N IC Ę  K O R O N A C JI  P A P IE Ż A  S Z O P K A  B E T L E E M S K A  N A  M A D A G A S K A R Z E

Generał K utiepow  na stopniach w e j
ścia do cerkw i rosyjsk iej p rzy  ulicy  
Daou, na dzień przed zniknięciem.

Róg ulicy O udinot i Rousselet, gdzie 
generał Kutiepow został uprow adzo
ny. W głębi dom zdrowia, z którego 
jeden z posługaczy w idział scenę 

porwania zaginionego generała.

Japoński prem jer przed audjencją u m ikada  
w pełnej gali zdejm uje obuwie przed w e j
ściem do pałacu stosownie do odwiecznej 

tradycji.

Portret admirała H orthyego, w y 
konany z okazji dziesięciolecia 
jego regencji przez artystę-m ala- 
rza Gezę H offm ana z Budapesztu.

Sekretarz Generalny Konferencji 
M orskiej w  Londynie, sir M. Ilan- 
key, w ybrany przez cztery potęgi 
morskie: Anglję, Francję, Stany  

Zjednoczone i Japonję.

\  ^ U P R O W A D Z E N IE !G E N E R A Ł A  K U T 1 E P O W A  P R Z E Z  A G E N T Ó W  S O W IE C K IC H ^ W < P A R Y Ż U

O statnie zdjęcie O jca Świętego, 
Piusa XI, dokonane w  W atykanie  
z okazji 8-ej rocznicy koronacji.

Pierwszą żyw ą  szopkę betleemską zorganizo
wała w  okresie ubiegłych św iąt nawrócona 
na chrześcijańsmo ludność tubylcza  na Ma
dagaskarze. W idzim y: Dzieciątko Jezus, św. 
Józefa, Marję-Pannę i klęczących postuszkóm.

Michał, król Rum unji, najm łodszy monar
cha świata, z  okresu dzieciństwa wkracza  

ju ż  w  w iek pacholęctwa.



SOWIETY OSTRZĄ SZPONY PRZECIWKO POLSCE
Komunizm, k tó ry  z .konspiracji rew olucyj

nej w Rosji carskiej po zwycięstwie bolsze- 
wizmu w ypłynął na powierzchnię form  pań 
stwowych ustro ju  sowieckiego, zawdzięcza 
swoje walne zwycięstwo jedynie arm ji czer
wonej. A więc pomimo haseł komunizmu, 
zw racanych przeciwko m ilitaryzm ow i — siła 
bagnetu stała się bożyszczem d y k ta tu ry  pro- 
le tarja tu .

Nie wolno łudzić się, że pacyfizm  kom uniz
mu, jako  hasło ideologiczne, może się zako
rzenić realnie w Sowietach. Mamy na to zbyt 
wiele dowodów, by móc otw arcie powiedzieć, 
że jest to niepraw dą. „K om intern“, czyli III 
m iędzunarodów ka kom unistyczna w Moskwie, 
k tó ra  jest najisto tn iejszą kom órką mózgową 
państwowości sowieckiej, w yraźnie tw ierdzi, 
że arm je państw  obcych, (a więc przede- 
wszystkiem  arm ją  polska), z którem i Sowiety 
muszą stoczyć w przyszłości decydującą roz
praw ę bojową, są i muszą być rozwalone jed 
nocześnie przez w alczącą na froncie w ojennym  
czerwoną arm ję sowiecką oraz przez prołeta- 
r ja t  tych państw , zbuntow any na ty łach wal
czących wojsk zagranicznych. A więc polski 
p ro le tarja t, polski chłop, polski robotnik — 
cała klasa p racu jąca  — mieszczaństwo i t. p. 
uw ażane są w w ojennym  planie Sowietów, 
jako „mojskoma rezerwa czerw onej armji".

A rm ja czerwona, jako  państw ow a siła m ili
ta rn a  Sowietów, liczy oficjalnie około 560.000 
żołnierzy służby czynnej (Polska około 250 
tvs.). Jednakże tych cy fr porów nyw ać nie 
wolno, bo poza arm ją  regularną w Sowie
tach istnieje druga, również oficjalna, t. zw. 
arm ja  „wojsk te ry to rja lnych“. A czem są te 
w ojska tery torja lne? Oto jedynie względy nie
dostatków  gospodarczych w Związku socjali
stycznych republik  rad zm usiły rząd sowiecki 
do uchw ycenia się tego fortelu militarnego. 
W ojska „tery torjalne" to niby form a m ilicy j
na (tak przez socjalizm  zalecana), w istocie 
zaś jest to stałe, kolejne przeszkalanie arm ji 
czerwonej przy  służbie czynnej. W szyscy po
wołani do-odbycia służby w ojskowej w sk ła
dzie zm iennym  ogrom nej ilości dyw izyj m ili
cy jnych  zatrzym ują swe posady lub zajęcia, 
nie tracąc „cyw ilnych" zarobków. Na w ypa
dek zaś w ojny główne dowództwo czerwonej 
arm ji rozporządza ogrom ną masą ludzi, zu 
pełnie przygotow anych wojskowo, i to nie go
rzej, niż koutyngens arm ji czynnej.

D alej poza form ą „tery to rja lną" m ilitaryzm  
kom unistyczny zagw arantow at dla siebie da l
szy rozwój zbrojenia przez wprowadzenie de
kretu  o t. zw. „obowiązku powszechnego szko
lenia mas pracu jących". O to każdy  obywatel 
sowiecki od 16 roku życia aż do wieku pobo
rowego przechodzi corocznie obowiązkowe 
ćwiczenia wojskowe przy oddziałach regular
nej arm ji lub wojsk tery torja lnych .

W artyku le  naszym  nie chcem y podaw ać za 
wiele cyfr, bo te i tak  czytelnikow i w ypadają 
z pamięci, podkreślim y jednak  to, co rzuca się 
w oczy, gdy się skrzętnie obserw uje rozwój 
m ilitaryzm u w Sowietach. Należy stw ierdzić 
ogrom ny postęp fo rty fikacy j sowieckich, roz
budow anie sieci kolejowej i drożni w calem 
państw ie sowieckiem. A wszystko to ma zna
czenie strategiczne. W ybudow anie czwartego 
już mostu na D nieprze w Kijowie mówi samo 
za siebie.

O sta tn ia rew ja czerwonej arm ji w Moskwie 
z okazji rocznicy rew olucji październikow ej

rzuciła także pew ne św iatło na zbrojenia so
wieckie, popierane przez rząd tak  chętnie shar- 
m onizowanyin hałasem  polityki „rozbrojenio
wej"... G dy na Czerwony Plac pod m uram i 
Krem la w jechały z rozpędem najnowszej kon
strukcji tanki, napewno w szystkich ogarnąć 
musiało zdum ienie i myśl o grozie wojny. 
Były to czołgi szybkobieżne, t. zw. „karaku- 
tice" — jak ich  wogóle w państw ach zagra
nicznych nigdzie niema, coś w rodzi.ju czołgu 
kaw aleryjskiego. Jest to specjalnie sowiecka 
konstrukcja, w ykonana od najm niejszej śrub 
ki aż do potężnego silnika w Sowietach dla 
uży tku  „pokojowego" komunizmu.

A lotnictwo? Zam iast cyfr, przytoczym y 
znowu w rażenie z „defilady czerw onej" w 1919 
roku. Na firm am encie ukazała się chm ura sa
molotów w liczbie 85 — rozmaitego typu. 
W spólne ew olucje masowe stalow ych żaglow
ców pow ietrznych nasuw ały słuszne pytanie, 
czy dla u trw alen ia dobrych sąsiedzkich sto
sunków państw a sowieckiego z Polską potrze
ba tej szalonej w praw y lotników  w ojennych?

Pogotowie gazowe arm ji sowieckiej prze
wyższa wszystko, co w tej m aterji można po
wiedzieć. Specjalne jednostki chemicznej bro
ni istn ieją już  przy  każdym  pułku sowieckim. 
A więc znowu spotykam y się oko w oko z tern, 
czego w w ojsku polskiem niema. W ojujący 
komunizm, ów idealizm, żądny zwycięstwa, 
poprzez zw ały trupów , padłych  od zatrucia, 
organizuje kilka razy do roku we w szystkich 
m iastach ćwiczenia gazowe, m anew ry che
miczne i t. p. Istn iejąca niby społeczno-obron- 
na organizacja lotniczo-chemiczna, t. zw. 
„Osoawiochim" w niczem nie przypom ina n a
szych: Ligi O brony Powietrznej Państw a lub 
Ligi O brony Przeciwgazowej. Jest to zm ilita
ryzow ana form acja cywilna, gdzie posyłani są 
masowo żołnierze i dowódcy (w Sowietach 
niema „oficerów") czy to z nadkontyngensu 
poborowego, czy z rezerw y na przeszkolenie 
lotnicze i gazowe. Ogrom ne sumy, przeznacza
ne z budżetu państwowego, i znaczne kw oty 
z w ym uszanych „składek" społecznych pok ry 
w ają w ydatki, potrzebne na szkolenie oddzia
łów lotniczych i gazowych czerwonej arm ji.

A wszystko dzieje się to pod pokryw ką akcji 
„społeczno-gospodarczej".

W kilku bodaj słowach należy wspomnieć
0 nowej form acji wojskowej w Sowietach, j a 
ką jest t. zw. „ochrona kolejowa". O ddziały 
te j „ochrony" zna jdu ją  się na każdej stacji 
kolejowej. W szystkie pociągi osobowe i to
warowe są konwojowane przez ową „ochro
nę". M ożnaby na pierw szy rzut oka sądzić, 
że jest to do pewnego stopnia zrozumiałe 
w państw ie, w którem  bandytyzm  jest ob ja
wem codziennego zarobkowania. Jednakże 
szybko można zorjentow ać się co do innej ce
lowości istnienia tej form acji kolejowej, gdy 
przekonam y się, że do oddziałów  tych  mogą 
dostać się po odsłużeniu tylko najlep iej w y
szkoleni żołnierze z arm ji czynnej. D alej — 
form acje kolejowe ustawowo zostały w yjęte 
z pod obowiązków należenia do związków za
wodowych; dekrety o ochronie p racy  nie 
rozciągają się na oddziały ochrony kolejo
wej. Jest to form a m ilitarna pogotowia w ojen
nego na całej sieci kom unikacyjnej Sowietów 
oraz poza siinemi oddziałam i G. P. U. (dawna 
czrezw yczajka) stanowi pierw szą straż na w y
padek kontrrew olucji w Sowietach. W końcu 
dodać należy, że ci kontraktow i „ochronnicy" 
kolejowi w dalszym  ciągu są norm alnie szko
leni wojskowo.

W ybitnie w ojenny charak ter w Sowietach 
posiada cały przem ysł, k tóry  rozw ijany jest 
obecnie kosztem w szystkich innych dziedzin 
życia gospodarczego. Zaprowadzenie t. zw. 
„w ojennizowanej" ochrony przem ysłow ej p ro 
dukcji" jest jednoznaczne z usiłowaniem  u k ry 
cia zbrojeń, otulonych jakgdyby  workiem, 
poprzez k tóry  przedarły  się nazew nątrz nie
udolnie schowane bagnety.

O fic ja lny  budżet na u trzym anie czerwonej 
arm ji, choć podaw any skromnie (gdy w 1928/ 
29 roku na osiem m iljardów  rubli przeznaczo
no 1 m iljard  rubli na czerwoną arm ję, a na
stępnego roku t'. j. 1929/30 — na dwanaście 
m iljardów  około półtora m iljarda), to jednak  
w y traw ny  znaw ca polityki budżetow ej odszu
ka z łatwością olbrzym ie sumy, poukryw ane 
w budżecie państw ow ym  i licznych budżetach 
lokalnych, których w Sowietach ze względu 
na związkową formę państwowości jest b a r
dzo wiele.

Przy końcu te j pobieżnie przedstaw ionej in 
form acji o pogotowiu wojennem  obecnej czer
wonej arm ji dodajm y jeszcze budowę nowej 
lin ji kolejowej, t. z w. „Turk-Syb". Jest to po
łączenie kom unikacyjne T urkiestanu z Sybe- 
r ją  i związanie tych obszarów z cen tralną Ro
sją. Jakie to posiada znaczenie strategiczne
1 znaczenie dla celów przyszłej wojny, rozu
mie w Polsce każdy obywatel. A jeśli jeszcze 
dodam y cały splot nowych lin ij strategicznych 
na Ukrainie, Białorusi, a szczególnie na pół
nocy od Polesia sowieckiego, chyba widoczne 
się stanie, że są to szlaki kolejowe dla p rze
rzucenia ogrom nych mas żołnierzy ze wscho
du sowieckiego na front przeciwkopolski.

Jakżeż to wszystko różni się od polskiej 
m aksym y naszej po lityk i zagranicznej: „je
żeli chcesz pokoju, gotuj pokój". Tam, pod 
rządam i Stalina, uznają  coś wręcz przeciw ne
go: „jeżeli chcesz pokoju, go tu j wojnę".

Czas szybko bieży. To też taka po lityka nie
zawodnie przyniesie owoce... albo pokoju... 
albo wojny.

TAD EU SZ T ESLA R
Lenin, twórca bolszewizmu.
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D O W Ó D C Y  C Z E R W O N E J  A R M Jl SO W IE C K IE J

Członkow ie bardzo licznie organizow anych w ojskow ych  kół robot
n iczych siud ju ją  z nieustającym  zapałem  sztukę wojenną.

Oddział „osoamiochima" (nie mająca nic współnego z m ową ludzką  
nazwa kół w alki lotniczej i gazow ej — przyp . red.) podczas pochodu.

Od lewej ku  prawej: Budienny, daw ny \podoficer arm ji carskiej, Fabricjus, W oroszylow, Jegorow i D ybienko.

„ R E Z E R W Y  I T Y Ł Y  A R M JI S P O S O B IĄ  SIĘ D O  W A L K 1“ .

Pierwszy w yk ła d  ta k tyk i:  „tow arzysz“ - żołnierz 
w  przyjacielskie j rozmowie w yjaśn ia  „towarzy
szowi" - cyw ilow i, na czem polegał manewr tak

ty c zn y  w yko n yw a n ych  ćwiczeń.
„Towarzysz" Stalin, dykta tor  
Zw iązku R epublik Sowieckich

„Towarzysz" - robotnik p rzy  karabinie m aszyno
w ym  sprawdza swoją umiejętność, nabytą podczas 
w ojny  dom owej w  Rosji, gdy uśmiercał braci.
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MISS POLON JA

Zofja  Batycka, 22 lata, m ybrana ro W ar
szawie z pośród kilku tysięcy  kandyda

tek, córka adwokata ze Lwowa.

MISS BUŁGAR JA

Kunka Czubanowa, w ybrana w  Sofji. 
18 lat, brunetka, oczy czarne, nosi naro

dow y kostjum.

MISS GERMANJA

Dorys N iti - Kowska, w ybrana w  Berlinie 
przez 20 niemieckich artystów  z pośród  
100 kandydatek, 18 lat, brunetka, wysoka, 
uczenica szkoły a rtystyczn ej Reinhardta.

MISS HUNGARJA

Mar ja  Pappsz, 18 lat, córka oficera ma
rynarki, brunetka, w ybrana w  Budapesz
cie przez  25 artystów  z pośród 300 ka- 

d y  datek.

MISS CZECHOSŁOW ACJA

Milada Dostalowa, 20 lat, w ybrana z po
śród 100 kandydatek, córka dyrektora  

banku.

MISS AUSTRJA

Ingebora non Grieberger, 18 lat, w ybrana  
w Wiedniu, córka inżyniera, zam ieszka

łego w  S tyrji.

MISS IRLANDJA

Vera Curran, 22 lata, w ybrana w  konkur
sie narodowym , zorganizowanym  przez  

prasę w  Irlandji.

MISS FRA NC JA

Yoetta Labrousse, 23 lata, ty p  południowy, 
silna brunetka, szczupła i w ysoka, w y 
brana z pośród 500 kandydatek, kierow

niczka szwalni w  Lyonie.

MISS H OLA N D JA

Ria van der Rest, 24 lata, córka aptekarza, 
wybrana w  Am sterdam ie z pośród 800 

kandydatek, blondynka.

KONKURS PIĘKNOŚCI KOBIECEJ N A  ROK 1930
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MISS GRECJA ZW YCIĘŻYŁA KANDYDATKI

MISS HISZPANJA

Helena Pla, w ybrana w  M adrycie przez  
ju ry , złożone z m alarzy, rzeźbiarzy, leka

rzy  i artystów  dramatu.

MISS KOS JA  MISS D A N JA

Irena Wencel, 1S lat, w ybrana na emigra- Estera Pedersen, 18 lat, urzędniczka T-wa
cji rosyjskiej w  Paryżu przez artystów  asekuracyjnego, w ybrana w  Kopenhadze,
rosyjskich, urodzona na Kaukazie, gdzie 

ojciec je j  by ł gubernatorem.

MISS ITA LJA

Mafalda Mariottinio, 18 lat, wybrana  
w  R zym ie przez ju ry , złożone z artystów  

włoskich, neapolitanka, blondynka.

MISS RUMUN JA

Zoika Dona, 20 lat, studentka, córka ge
nerała, wojskowego pisarza rumuńskiego, 

brunetka, szczupła, wysoka.

MISS ANGLJA

Marjorie Ross, 18 lat, w ybrana w  Londy
nie przez jury, złożone z kobiet artystek.

MISS JUGOSŁAW JA

Stefan ja  Drobniak, 18 lat, studentka pra
wa, należy do arystokratyczn ej rodziny  

serbskiej, córka pułkownika.

M isa  O itL C JA

A licja Diplaraku, 18 lat, córka adwokata, 
urodzona w  okolicach Peloponezu, gdzie 

zachowała się czystość rasy.

MISS BELGJA

Jenny van Parys, 18 lat, wybrana z pośród  
3.500 kandydatek, blondynka o niebies

kich oczach.
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PREZYDENT ESTONJI GOŚCIEM PREZYDENTA POLSKI W STOLICY RZECZYPOSPOLITEJ

U roczysty odjazd obu Prezydentom  z dworca głównego m W arszawie odbył się wobec 
tłum ów  publiczności, nie szczędzącej o krzykó w  na cześć dostojnego Gościa i Gospodarza.

Uroczyste posiedzenie w  U niwersytecie W arszaw skim  na cześć Prezydenta Estonji, na 
którem  dr. O tto Strandm an został m ianow any doktorem  „honoris causa".

ZŁOŻENIE HO 
BEZIMIENNEGO

t o u  PROCHOM 
B O H A T E R A

Prezydent Estonji w  otoczeniu jeneralicji przed czyniącem i m u honory oddziałami 
polskiego wojska. Jako  przed głową państw a, pochyla się przed nim  sztandar pu łkow y.

Prezydent Estonji, m ianow any ju ż  doktorem  „honoris causa", wygłasza mowę wobec 
senatu akademickiego. Uroczyste togi profesorów potęgują nastrój.

P rezydent Estonji, ®tto Strandm ah, w  oto
czeniu św ity , złożył I Soczyście wieniec na 
grobie Nieznanego i°w ierza  na placu Mar

szalka P i l s u d s k i e 8 o  m W arszawie.



POLITYKA POLSKA W KARYKATURZE SOWIECKIEJ
K arykatu ra w sztuce czy polityce, a nawet 

w życiu codzicnnem jest bardzo silnem narzę
dziem, działająccm  bezpośrednio na ogól i ma- 
jącem  duży wpływ na oświetlenie zagadnień 
chwili. Również jako argum ent w działaniu 
propagandowem karykatu ra  jest niemal de
cydującym . Wiemy dobrze, jak  łatwo znisz
czyć, czy pognębić przeciw nika przez ośmie
szenie go w opiniji szerokich mas.

nQ/lbCKłłćVl CEtIM ! |l

■ % ż?.
M ARSZAŁEK W YZD RO W IAŁ: Nieoczeki

w any prysznic...

„Izmiestja" Nr. 82 z 1929 r.

T RO SK LIW Y LEKARZ: (do dr. Śmitalskie- 
go) — Jeżeli pan wsianie wcześniej, niż nale
ży, to będzie... atak.

„Prawda" Nr. 286 z 1929 r.

O potędze k ary k a tu ry  władze sowieckie i 
agitatorzy komunistyczni wiedzą doskonale, 
to też posługują się tą  bronią bardzo szeroko. 
Nie potrzebujem y dodawać, że Sowietom spe
cjalnie chodzi o te środki i przy  których po
mocy ustró j kom unistyczne - sowiecki mógł
by zyskać jak  największe sym patje niewyro
bionych krytycznie mas. Jest już rzeczą u sta 
loną, że władze sowieckie na tern polu działa
nia stosują, jako  niezawodny środek budze
nie zainteresowań lokalnych lub narzucanie 
sztucznych zagadnień życia codziennego, by 
służyły za ekran, przesłaniający najisto tn iej
szą i najżyw otniejszą, a niezbyt świetnie 
przedstaw iającą się rzeczywistość. Do tego 
właśnie rodzaju usiłowań sowieckich zaliczyć 
możemy wszelkie sensacyjne „procesy poli
tyczne" o szpiegostwo, zam achy stanu, pro-

BARTEL FORM UJE GABINET.

„Prawda" Nr. 302 z 1929 r.

oesy o burzenie fundam entów gospodarczych, 
walkę z „kułakiem " (bogatym chłopem), po
gromy żydowskie, dem onstracje antypolskie, 
w alkę 'z  religją itd. itd. W szystko to odwraca 
uwagę ogółu od spraw  wielkiej wagi w mo
mentach, gdy zaznacza się w yraźnie klęska lub 
kom prom itacja polityki sowieckiej n a  forum 
międzynarodowem. Te „uderzeniowe kam pa- 
nje propagandy znajdu ją właśnie w yraz w 
ciętej karykaturze.

Jeszcze i to należy stwierdzić, że k ary k a tu 
ra sowiecka szuka zawsze najbardziej u jem 
nych stron poruszanego zagadnienia, wsku
tek czego typ  k ary k a tu ry  moskiewskiej jest 
z reguły nieszlachetny.

Nie sądzimy, aby naszych czytelników nie 
interesow ała k ary k a tu ra  sowiecka o ile do
tyczy spraw  polskich. Dlatego podajem y kil
ka najciekawszych je j wzorów, stw ierdzają
cych, iż na takich form ach w ychow yw ana 
masa społeczna w  Sowietach nasiąka mimo-

woli nienawiścią do Polski, a co najw ażniej
sze kształtuje w sobie zgoła fałszywe pojęcia 
o naszej rzeczywistości.

Gdy przerzuciliśm y ostatni rocznik oficjal
nego dziennika urzędowego, jakim  są „Izwie- 
stja", i naczelny organ p arty jn y  bolszewików 
„Prawdę", uderzyły nas te grupy zagadnień 
polskich, które Sowietom są nie na rękę. Tak 
np. największą bolączką, k tóra władze Mo-

WRÓŻBA W  W ARSZAW IE: Rozwiązać...
nie rozwiązać... rozwiązać... nie rozwiązać...

„Izmiestja Nr. 291 z 1929 r.

LO TN IC TW O  P. P. S.: Ześlizgiwanie się na 
skrzydle.

„Prawda" Nr. 29? z 1929 r.
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skw y doprow adza niem al do szału, jest p ra 
sa polska i rzeczowy ton naszych pub likacy j
0 Sowietach. Jasne jest, że odsłanianie p raw 
dy o bolszewiźmie, dokonyw ane często przez 
publicystów  polskich, bardzo radykalnie, 
psu je  szyki agitatorom  „K om internu", k tó rzy  
w skutek tego n a tra fia ją  na oporny grunt dla 
swoich działań w yw rotow ych. D latego też so
lą  w oku Sowietów jest zawsze dziennikarz
1 publicysta  polski. Z reguły pisze się o nich, 
jako  o „bandytach  pióra". W łaśnie tego ro
dzaju  karykatu rę , zresztą jedną z bardzo wie
lu na ten tem at, reprodukujem y. „Bandyci 
p ióra" tańczą, niczem dzicy papuasi lub zu- 
lusi, rad u jąc  się z powodu rzekomego sfab ry 
kow ania „kłam stw a" o Sowietach.

Jeżeliby znowu zebrać w szystkie obrazki 
satyryczne sowieckiego karyka tu rzysty , do
tyczące osoby M arszałka Piłsudskiego, to blu- 
znąłby z nich cały jad  nienawiści poskrom io
nej M oskwy do zwycięskiego W odza Polski. 
Bo i skądżeby p rasa  sowiecka mogła zdobyć 
się na coś szlachetnego?

Również nie sto ją na poziomie szlachetności 
całe kom plety k a ry k a tu r  sowiecKich o Sej
mie polskim. Jako próbkę zobrazow ania tarć 
naszego rządu, jako  w ładzy w ykonaw czej, z 
prerogatyw am i ustaw odaw czem i Sejmu, 
przedstaw iam y fragm ent ze zbioru k ary k a tu r, 
nie pozbaw iony zresztą hum oru. Zazwyczaj 
hum or ten jest tak  w ulgarny, ja k  poziom este
tyczny „dyktatorów  p ro le ta rja tu "  byw a jed 
nakże czasem fryw olny. F ryw olny, naprzy- 
kład obrazek, na k tórym  M arszalek Piłsudski 
w yryw a wlos za włosem z czup ryny  posła, 
w różąc niczem  dziew oja z p ła tków  róży: — 
rozwiązać... nie rozwiązać.

In n a  ju ż  jest k ary k a tu ra , obrazu jąca po 
sowiecku mowę M arszałka o działalności S ej
mu. Sowietom widocznie p rzy p ad ły  do gustu 
ty lko ostre słowa kry tyk i. W k ary k a tu rze  tej 
w yszły jask raw o — obłuda M oskwy i s tu 
procentow a w ulgarność „artystyczna".

Również nie pom inęły Sow iety momentu 
z okresu rządów  dr. Świtalskiego, gdy pre- 
m jer istotnie zachorow ał i nie mógł przem a
wiać w  Sejmie. Cóż za okazja dla Moskwy, by 
przedstaw ić w ew nętrzną po litykę Polski, jako  
„m iażdżoną pięścią" M arszałka Piłsudskiego. 
Cóż to za okaz ja  do „porów nania" swobód 
politycznych w  Sowietach!

N iepozbaw iona charak teru  oceniania sy tu 
acji politycznej w Polsce jest k a ry k a tu ra  za
ty tu łow ana „Lotnictwo P. P. S.‘‘. Powiedzie
libyśm y, że k a ry k a tu ra  ta  jest za mało so
wiecka, bo O rzeł B iały z głową Józefa P ił
sudskiego, z szeroko rozpostartem i sk rzyd ła
mi to wszakże szlachetna siła i powaga. Zaś 
ześlizgiwanie się na skrzydło i odsuw anie się 
P. P. S. od lin ji M arszałka, to, ja k  na pismo 
bolszew ickie, zby t spoko jne p rzedstaw ien ie 
sy tuacji. W łaśnie w u k ry te j  stron ie  k a ry k a -  
tu ry tu ry  bolszew icy u w y d a tn ia ją  „ośm ie
szenie" po lsk ie j P a r t j i  Socja listycznej, w y
ty k a ją c  je j, źe śm iała być tak  blisko k ró 
lewskiego O rła  Białego, a nie np. czerw onej 
i k rw a w e j gw iazdy p ro le ta r jac k ie j.

O sta tn ia  zm iana gabinetu, w k tórym  pozo
stał zwycięzca bolszewizmu, dała Moskwie 
asum pt do uszczypliwości w karykaturze. No
wy prem jer okurza fotel M arszałka i czyni 
wszystko, b y  Józefowi Piłsudskiem u było 
godnie ja k  przystało. D la pokonanych wrogów 
obecność Zwycięscy w rządzie nie jest w 
sm ak i nie na rękę, jednak  nie pomogą na to 
zjadliwości sowieckiej kary k a tu ry .

N ieudana k a ry k a tu ra  czasem się mści.

T. T.

„B A N D YC I PIÓRA"': K am panja  dokoła  
poselstwa sowieckiego w  W arszawie.

„Izw iestja" Nr. 95 z r. 1929

NOWE KSIĄŻKI
JO SH U A  SLOCUM. — „Sam jeden żaglow

cem naokoło świata". Tłum aczenie L. Szwy- 
kowskiego. N akładem  G łów nej Księgarni 
W ojskowej w W arszawie 1930.

Na wiele la t przedtem , nim  sław ny ju ż  dzi
siaj żeglarz francuski, A lbin G erbault, w y
b ra ł się w sw oją w ielką i sam otną wędrówkę 
po wszystkich m orzach św iata, dokonał tego 
śmiałego czynu A m erykanin J. Slocum, k tó 
rego książkę, będącą raczej zbiorem notat, p i
sanych z dnia na dzień, jak o  dziennik okrę
towy, niż opracowaniem  literackiem  podróży,

udostępnił polskiem u czytelnikowi przekład 
p. L. Szwykowskiego.

K apitan  J. Slocum w yruszył z Bostonu dnia 
24 kw ietn ia 1895 roku, postaw iw szy sobie za 
zadanie dokonać podróży naokoło św iata na 
swym m ałym  żaglowcu „Spray". Wspomnieć 
w ypada, że kap itan  Slocum uprzednio odno
wił ten żaglowiec kosztem 553 dolarów  62 ct. 
oraz 13 miesięcy p racy  i ze starego grata, o- 
trzym anego w darze, uczynił silny, szybki 
i zw rotny statek, zdolny skutecznie staw ić 
czoło burzom  podczas te j niebezpiecznej pod
róży. Z Bostu „Spray" skierow ał się na G ibral
tar, zahaczając o w yspy Azorskie. Sam jednak  
jego kap itan , stanow iący jednocześnie całą 
„załogę", poniechał poprzedniego p lanu  p ły 

nięcia przez Suez i pożeglował z pow rotem  
w stronę Am eryki, do tarł do B razylji, a  po 
opłynięciu p rzy lądka Horn, odwiedził w yspę 
Robinzona Kruzoe oraz A rchipelag Południo
wego O ceanu Spokojnego.

Po zatrzym aniu  się w A ustralji i Tasm anji 
i na różnych w yspach O ceanu Indyjskiego, 
odpoczyw a czas dłuższy, około 3-ch miesięcy, 
w A fryce Południow ej. D alsza w ędrów ka 
wiedzie go przez w yspy  Św. H eleny i W niebo
w stąpienia zpowrotem  do Brazylji, aż w resz
cie, ciągnąc na północ wzdłuż am erykańskich 
wybrzeży, p rzybyw a do N ew port dnia 27-go 
czerwca 1898 roku, zrobiwszy w ciągu 3-ch la t 
2-ch miesięcy i 2-ch dni zgórą 46 tysięcy mil 
morskich.

Już sam a ta  cy fra  oraz w ykreślony na m a
pie szlak podróży dostateczne d a ją  w yobra
żenie o ogromie poniesionych trudów  i nie
bezpieczeństw, na ja jde  m usiał być narażony 
dzielny kap itan  maleńkiego „Spray". O tem, 
jak  wielkie być one m usiały, św iadczy fakt, 
że z drugiej sw ojej podróży k ap itan  Slocum 
nie powrócił. Nie znaleziono też szczątków 
jego um iłowanego statku.

Sensacyjne przygody k ap itana  Slocum, opo
wiedziane prostem i słowami żeglarza, nie obli
czone na efekt, stanow ią niezmiernie za jm u ją 
cą lekturę. Książka, o k tó rej wspominamy, 
n iew ątpliw ie jest szkołą życiowego h artu  i po
gody, gdyż J. Slocum w najtrudn iejszych  n a
wet sy tuacjach  nie trac ił hum oru i jasnego p a 
trzenia na św iat, czego w yrazem  są jego zap i
ski. Z k art książki bije szerokie tchnienie wol
nych przestrzeni mórz, gdzie człowiek sam na 
sam ze sobą i potęgą żywiołów sta je  się w ięk
szy i prostszy zarazem.

To też dobrzcby było, by  książka ta  znalazła 
się w wielu rękach, budząc, zwłaszcza w  mio
dem pokoleniu, zainteresow anie się morzem 
i jego spraw am i, tem bardziej, że dzisiaj 
wszystko, co z morzem ma związek, jest dla 
nas tak  ważne. Tatar.

TAD EU SZ T E SL A R  — „Wojna m usi w y 
buchnąć". W ydaw nictw o „B ibljoteka poli
tyczno-społeczna" tom  I. W arszaw a 1930. 
Cena 2 złote.

D opraw dy, niezw ykła to książka. Nic też 
dziwnego, że doczekała się trzeciego w ydania 
w ciągu trzech zaledwie miesięcy oraz że n a j
pow ażniejsza p rasa  i publicyści, znaw cy te j 
dziedziny, o ostatn iej p racy  Teslara, au tora 
licznych dzieł o Sowietach i komunizmie, w y
powiedzieli cały szereg pochw al i zalecili 
książkę do najszerszego użytku. N ie dziwimy 
się również, że M inisterstwo W yznań R eligij
nych i Oświecenia Publicznego po gruntow - 
nem przestudjow auiu  na kom isji oceny ksią
żek zaleciło to w ydaw nictw o do bib ljo tek  
szkolnych d la  nauczycieli.

„W ojna musi w ybuchnąć", jako  ty tu ł 
brzm i ostro i zdecydowanie, a jednakże jest 
to tylko w yłuskanie isto ty  rzeczy z program u 
III m iędzynarodów ki kom unistycznej i rzuce
nie otw arcie tych m askow anych p raw d  so
wieckiej polityki zagranicznej przed oczy n a
szego społeczeństwa. Ponieważ książkę tą  n a 
pisał w yjątkow o skrzętny i p racow ity  autor, 
k tó ry  posiada już  za sobą sporą b ibljotekę 
cennych i z talentem  napisanych dziel w łas
nych na tak  specja lny  tem at, ja k  Sowiety i ko
munizm, praw dy, w niej zaw arte, nab iera ją  
właściwej wagi i nie mogą być naw et przez 
przeciw ników  w alki z bolszewizmem lub 
przez pacyfistów , w ierzących w pokojowość 
Sowietów, niedocenione i zbagatelizowane. Ci, 
k tó rzy  książk i te j  nie czytali, w iele 
stracili. k.
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W  JAKIM WIEKU KOBIETA NAJBARDZIEJ SIĘ PODOBA?
CO MÓWIĄ O TEM GWIAZDORZY FILMOWI

C iekaw a jest taka odpowiedź w w ieku mę
skich beretów, króciutkich sukienek i b u j
nych czuprynek a la garsonne. A przecież nie
dawne to czasy, gdy py tan ie — „ile latek pani 
lic zy" — odgrywało najw ażniejszą rolę w ży 
ciu kobiety.

Posłuchajm y, co mówią o latach kobiety 
najw ięksi ulubieńcy naszych dam — gwiazdo
rzy filmu.

CHARLIE CHAPLIN

M iarą każdej kobiety są je j oczy, wszystko 
inne ma w artość drugorzędną, bo gdy w je j 
oczach um iejscowi się dusza, wówczas jest 
zawsze piękna, choćby liczyła la t szesnaście 
lub sześćdziesiąt. P rzynajm niej taki jest mój 
gust. Prócz tego w yrabiane dziś w ysokiej do
broci pu d ry  i szminki w zręcznych rączkach 
pani stały  się tak  niezawodnemi środkam i, 
że praw ie niemożliwe jest ustalenie w łaściw e
go w ieku kobiety. A więc jakże mam odpo
wiedzieć na zadane mi pytanie, jak i wiek ko
bieta najchętniej sobie liczy?

A D O L F  M E N J O U

Dla mnie kobieta zaczyna być interesująca, 
gdy rozpocznie z w łaściw ym  partnerem  dale

ko posuniętą grę o zdobycie miłości. W łaśnie 
w alka z przeciwnikiem , k tóry  doskonale zdaje 
sobie sprawę, na jak ie  w aży się ryzyko, a z m i
łym  uśmiechem i z g racją form  tow arzyskich 
odparow uje ciosy — pociąga mnie n a jb a r
dziej. D okładne ustalenie wieku, jak i pow in
na mieć kobieta, aby osiągnąć najw yższy 
punk t swego rozkwitu — uw ażani praw ie za 
niemożliwe, jednocześnie za niezbyt mądre.

HARY LIEDTKE

EMIL J A N N I N G S

V

O dpowiedź na takie py tan ie — to nielada 
dylem at do rozwiązania. Nie widzę praw ie 
żadnej możliwości, by  powiedzieć coś o tern 
konkretnego, ażeby nie stracić z tego po 
wodu zdobytych już szans. A że bynajm niej 
nie chciałbym  ponieść porażki — co zresztą 
jest zrozum iałe — przeto wolę okryć się tu n i
ką grobowego milczenia. Przedewszystkiem  
własne... bezpieczeństwo!

BUSTER KEATON
A skądże ja  m am  wiedzieć, jak i wiek n a jle 

piej przystoi kobiecie, gdy naw et p rzy  n a j
lepszej woli nigdy się nie udaje, choćby 
w przybliżeniu, określić w ieku kobiety, którą 
się mężczyzna zainteresow ał? Czy jest to  za
sługą kosm etyki i je j środków, jakiem i dzi
siejsza piękna pani dysponuje tak  w spaniale? 
A może kobiety posiadły już tajem nicę wiecz
nej młodości i n igdy nie p rzem ija jącej u ro 
dy?

Nie zna jdu ję  na to żadnej rady, bo, zanim 
wpadłem  na pom ysł, aby przekonać się, ile to 
latek liczyła m oja p iękna pani, o k tórej 
względy mi chodziło — już byłem  w niej bez
nadziejnie zakochany, a później interesow ały 
innie całkiem inne spraw y, aniżeli je j wiek. 
Dodałbym  jeszcze i to, że, gdy się już  czło
wiek o wieku przekona, chyba o wiele w aż
niejsze jest w yczuwanie samego odurzającego 
nas pow abu pięknej kobiety, niż je j właściwy 
wiek.
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Życie nie p łynie n igdy według zgóry p rze
w idzianych praw ideł, a już teinbardziej życie 
kobiety. Niemożliwością chyba jest tw ierdze
nie, że kobiety 20 lub 30-letnie są najp iękn ie j
sze. To zależy wyłącznie od sam ej pani. Są np. 
takie, które osiągają szczyt rozkw itu już w  o- 
kresie wiosny życia , inne znów w dojrzałym  
wieku lata, sam zaś nieraz spotykałem  takie 
dam y, które, choć osiwiałe, by ły  nad w yraz 
ponętne i bardziej pociągające, niż tuż obok 
nich zna jdu jące  się podlotki. Mojem zdaniem, 
jest to spraw a zupełnie indyw idualna i nie da 
się tego w przęgnąć w sztyw ny rydw an  re
guły.

Czyż, zresztą, sfinksow a istota „kobieta" 
wogóle może być w czemkolwiek i k iedykol
wiek skrystalizow ana?

Jeżeli kto tw ierdzi, że tak  — kłam ie lub w o
góle nie zna kobiety.

HAROLD LLOYD

/

Ja  dzielę kobiety n a  dwie kategorje: na te, 
które mi się podobają i takie, k tórych nie lu 
bię. Mówiąc otwarcie, jeszcze mi się nigdy nie 
zdarzyło, bym  kiedykolw iek zapytyw ał sie
bie, ile w łaściwie m usiałaby mieć la t kobieta, 
aby  mogła z powodzeniem w stąpić w szranki 
w spółzaw odnictw a o zdobycie miłości, o co 
niew iasty między sobą n ieraz ostrą naw et to
czą walkę. G dy mi się „pani" podoba, to zna
czy, że posiada najw łaściw szy wiek.

Jakżeż wogóle można roztrząsać, czy kobie
ta  pow inna być albo jeszcze młodszą, albo 
jeszcze starszą, by  by ła  piękniejszą?

Jeżeli kobieta zechce się podobać, to nape- 
wno spodoba się temu mężczyźnie, którem u się 
chce podobać, naw et wówczas, gdy już prze
kroczyła w łaściw ą granicę wieku.

Jaki ma być charakter 
kobiety?

Czuję, że w inna jestem  parę  słów odpowie
dzi p. Lunie, k tó ra  tak  łaskaw ie i, ja k  mówi, 
„szczerze" w ypow iedziała się, iż miłość kształ
ci charak ter kobiety..A leż, p. Luno, nigdy i n i
gdzie nie powiedziałam , aby kobiety w ystrze
gały się miłości, aby się p. Luna nie kochała, 
abym  i ja  do miłości czuła odrazę. Owszem, 
zdradzę się jaw nie, że także kocham  i lubię 
bardzo się kochać. Ale wszakże są i inne dzie
dziny i form y wychowawcze, k tóre kształcą 
charak ter kobiety.

Nie w yobrażam  sobie charak teru  p. Luny, 
k tó ra  pono kocha się bez w ytchnienia, m iło
ścią jest zachłyśnięta i tonie nie w „bladze", 
lecz w „najczystszej praw dzie miłości". Są
dzę, że jednak  poza miłością posiada wolę 
i rozum człowieka, że dąży, jeżeli wogóle 
o tem myśli, do swego w yzwolenia właśnie, 
jako człowiek, a nie jako kobieta. Odpowiem 
naw et ściślej, że wogóle jestem  przeciw nicz
ką dzielenia duszy czy charak te ru  na „ko
biecą" lub „męską". Jeślil zaś tak i podział 
istnieje, czego dowodem rozum owanie choćby 
p. Luny, to widocznie konieczna jest dla ko
biety w alka i p raca nad sobą, b y  zdolna b y 
ła wreszcie stanąć u szczeblu człowieczeń
stwa, a nie, choćby najw yższym  stopniu — 
kobiecości.

Dlatego nie odwodzę kobiet od miłości, n a 
tom iast wzywam  je  do p racy  nad  w yrobie
niem samodzielności um ysłowej, nad w y
kształceniem  w sobie zdolności do zdobycia 
tego, co jest w charak terze człowieka n a jw aż
niejsze, to jest — wyzwolenia.

EU G EN JA SA LSK A

* **
C harak te r kobiety — to zby t pow ażna i za

w iła spraw a, by  odpowiedzieć na to py tan ie 
w kró tk ie j notatce. To też w ydaje  mi się, iż 
redakcja  „R eduty" w padła na szczęśliwy po 
mysł, pośw ięcając tem u zagadnieniu nieco 
miejsca. Śledzę dotychczasowe odpowiedzi 
ciekawej ankiety  dopraw dy, z wielkiem za in 
teresowaniem.

Przypuszczam , że nietylko najbliższe oto
czenie rodzinne, p raca zawodowa, obowiązki 
kobiety, je j zabaw y w p ływ ają  na ukształto
wanie się charak teru  naszej tow arzyszki ży 
cia. Jest w tem  dziedzictwo naturalne, nie to 
instynktow ne, o którem , zdaje mi się, w  po 
przednim  num erze p isała tak  śmiało „Luna" — 
ale dziedzictwo w arunków  regjonalnych, 
w k tórych  żyje polska kobieta. Inną jest po- 
m orzanka, inną L itw inka, niepodobna będzie 
krakow ianka do lwowianki, ani góralka do 
ślązaczki i t. d. D latego jeden strychulec w y
chowawczy bez wzięcia tego momentu pod 
uwagę okazałby się naw et parodją.

A już zupełnie w yraźnie odczuw am y różni
cę pom iędzy typam i charak teru  z punk tu  k la
syfikacji socjalnej. K ażda klasa społeczna ma 
swoje odrębne oblicze: w łościanka, robotnica 
fabryczna, pracow nica rzemiosła i um ysłowo 
p racu jąca  — jeszcze dalej rozdrabn ia ją  różni
ce typów  regjonalnych. Ziem ianka też ma 
własne oblicze swego charak teru , lecz również 
zależne od okolic, skąd pochodzi.

Zdaw aćby się mogło, że mówię rzeczy dzi
wne. A tak  bynajm nie j nie jest. Bo, jeśli an 
kieta „Reduły" ma być rozpatrzona poważnie, 
to dlaczego nie pam iętać o wszelkich w alo
rach, w pływ ających  na kształtow anie się n a 
szej kobiety.

Zauw ażyć dalej można, że poziom um ysło
wego rozwoju i w ykształcenia, chociaż bardzo 
niw eluje falistą lin ję  różnic charak te ru  n a
szych kobiet, to jednak  na tu ra ln a  barw a, k tó 
ra zrosła się z terenem, pozostaje.

Poszukajm y tedy w różnych regjonach Pol
ski typów  kobiet, pochodzących z różnych 
klaś, oceńmy ich kulturę, cyw ilizację, umy- 
słowość i rozwój duchow y i w yciągnijm y 
wnioski porównaw cze. Z badajm y przytem  
przyczyny, jak ie  składały  się na taką a nie 
inną formę kształtow ania się charak teru  ko
biety polskiej, a wówczas może osiągniem y to, 
czego zapewne poszukujem y — m etody dla 
w ychow ania i w yrobienia charak teru  nowo
czesnej, państw u i społeczeństwu najpo trzeb
niejszej kobiety.

ZYGM UNT ŁOŚ

PORADY KOSMETYCZNE

P R Z E P IS  B A R W ID Ł A  D O  P O W IE K

50 gr. ta lku  w proszku zmieszać z 2 gr. roz
puszczonej gum y arabskiej, trochę wody i 25 
gr. fa rbk i do bielizny. Dobrze wymieszać, by 
zrobiło się ciasto, potem  wysuszyć. D ostatecz
nie w ziąć trochę te j suchej m asy na palec 
i zabarw ić powieki. Chcąc nadać kolor szaro- 
niebieski, w ystarczy do pow yższej m asy do
dać trochę popiołu.

P IE L Ę G N O W A N IE . R Ą K

Chcąc mieć białe ręce, w ystarczy zaraz po 
um yciu i dokładnem  obsuszeniu wetrzeć sok 
z cy tryny  i dać wyschnąć. Kwas cytrynow y 
nadaje  skórze m iękkość i gładkość, chromi od 
zapalenia i od odmrożenia. Jest to środek ła t
w y w użyciu i bardzo skuteczny. By uniknąć 
czerwoności rąk, dobrze jest je  obm yw ać spi
rytusem  kam forow ym  oraz robić m asaż p a l
ców i rąk.

Żeby zapobiec poceniu się rąk, wskazanem 
jest obm yw anie ciepłą wodą z m arsylskiem  
mydłem, po dokładnem  osuszeniu nacieranie 
ałunem. Żeby dobrze zmyć ręce po robocie k u 
chennej, najlep iej natrzeć ręce trocinam i, zmo- 
czonemi w  nafcie, następnie zmyć ciepłą wodą 
z mydłem.

GOSPODARSTWO DOMOWE

Ś L E D Z IE  P O  C Z E R N IH O W S K U

W ziąć k ilkanaście śledzi, oczyścić, w yjąć 
ości, potem wziąć dużo m archw i i dużo ce
buli siekanej i podsm ażyć na oleju. Kłaść śle
dzie do słoja — rząd śledzi, rząd m archw i 
z cebulą. W szystko zalać przegotow anym  
octem. Zimą śledzie te mogą stać do 6-iu ty 
godniu.
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ŻYCIE INWALIDZKIE
P o d  redakc ją  P re z e sa  Legji Inw alidów  m ajo ra  W łodzim ierza  L abuko

Wizyta inwalidów wojsk polskich u inwalidów wojsk francuskich
U przejm i oficerowie 

francuscy oprow adza
li nas po forcie Vaux, 
zaznajam iając dokła
dnie z przebiegiem 
walk, jak ie  toczyły 
się o posiadanie tego 
fortu

Im ponujący  widok 
przedstaw ia mauzo- 
luem  w D onam ent, 
które jest wspólnym  
grobem dla tysięcy 
poległych. Stanąwszy 
na tarasie, gdziekol
wiek rzucić wzrokiem 
w idać krzyże, usze
regowane w w ojsko
wym  ordynku, jak b y  
przygotow ane do de
filady. W idok ten mę
czy wzrok, bo krzyże 
są białe, a słońce świe 
ci i b lask razi w oczy. 
Skrom ne slupy  k a 
mienne z napisam i 
mówią, że na tern 
m iejscu ongi kw itło 
życie. M iasteczka i 
wsie zniknęły, wbite 
w ziemię huraganem  
pgnia arm atniego. 
Dziś traw a prosła te 
m iejsca, a dobrzy lu 
dzie, grzebiąc ziemię, 
dobyw ają żelazo, k tó 
rym  okolice te tak 
szczodrze zostały ob
darowane. Całość da
je obraz, k tó ry  pozo
stanie w duszy na ca
łe życie. K ażdy zrozu
mie tragedję, ja k a  się 
tu  rozegrała.

K orzysta jąc z u- 
przejm ości m era m ia
sta, zw iedziliśm y zbio 
ry  muzeum, poświę
cone pam iątkom  o- 
brony Verdun. Mu
zeum to ze względu 
na swój czysto wo
jenny  charak ter jest 
nader ciekawe, bo da
je  możność dokładne
go zaznajom ienia się 
z w alkam i pod Ver- 
dun z punk tu  s tra te 
gicznego.

Następnie wyciecz
k a  w yjechała do 
Reims. Miasto także 
już  odbudowano, śla
dy  w ojny zn a jd u je 
m y ty lko w nieodre- 
staurow anej jeszcze 
katedrze, k tórej nie 
uszanowali obywatele 
państw a „bojaźni Bo
żej".

Piękne i pożyteczne 
cele przyśw iecały Za
rządowi Głównemu 
Legji, kiedy postano
wił urządzić wyciecz
kę do F rancji, bo 
prócz zwiedzenia słyn 
nych pobojowisk wiel 
k iej w ojny kierow ni
ctwo wycieczki miało 
na względzie zaznajo
mienie się z życiem 
inw alidów  francu 
skich. zbadanie zakła 
dów leczniczych, w ar
sztatów  p racy  i fa 
b ryk i protez.

W ycieczka specjal
nym  pociągiem w y ru 
szyła z W arszawy 
i przez Zbąszyń — 
Berlin — Kolonję — 
Epern, wczesnym ran 
kiem  p rzyby ła  do 
Verdun.

Miasto już jest od
budow ane ty lko gdzie 
niegdzie na peryfe- 
rjach  pozostały je 
szcze rum ow iska żbu- 
rzonych domów.

Po krótkim  posiłku 
uczestnicy wycieczki 
w yjeżdżali partjam i 
na pola bitewne. Tuż 
za miastem  po lewej 
stronie szosy wznosi 
się pierw szy pomnik, 
p rzedstaw iający  żoł
nierzy w szystkich ro
dzajów  broni, jak ie 
b ra ły  udział w w oj
nie. K ierownictwo wy 
cieczki złożyło tu  w ie
niec o barw ach naro
dowych.

Tylekroć już  i tak 
dokładnie zostały opi
sane boje pod Verdun, 
że pow tarzanie tych 
opisów jest zbyteczne. 
W rażenie, jak ie  od
nosi każdy, kto brał 
udział w wojnie i p a
trzy ł na je j  ok rop 
ności, jest p rzy tłacza
jące. Cokolw iekby na 
pisano, będzie tylko 
znikomą cząstką rze
czywistości. Raz po 
raz pomniki różnej 
wielkości i kształtów , 
k tórych  histo rja  — to 
dziesiątki tysięcy po
ległych żołnierzy, wy- 
tru tych  gazami, roz
szarpanych szrapne- 
lami lub pom ordow a
nych w  w alkach 
wręcz.

Dedegacja inmalidóm W ojsk  Polskich ze sztandarem  przed pom nikiem  „Zwycięstwa"
ro Ferdun

Delegacja inmalidóm W ojsk Polskich złożyła wieniec z b iałych i ponsom ych róż u stóp 
pom nika m ojsk koa licy jnych  m Ferdun

Inw alidzi polscy zw iedzają  s łyn n y  fort F aux pod Ferdun
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się z b ra tn ią  o rgan izac ją inw a
lidzką we F ran cji. O rgan iza
c ja  ta  oparta  je s t n ie ty lko  o 
rze te lną  opiekę rządu, lecz ta k 
że o serca całego narodu, k tó ry  
nie szczędzi bohaterom  i ofia
rom w ojny  swego uznania i 
wdzięczności. To też św ie tn ie  
w o rgan izac ji inw alidzk ie j f ra n 
cusk ie j rozw inęła się sam opo
moc, p rzy sp a rza jąca  znacznych 
środków  inw alidom  i pozw ala
jąca  na prow adzenie całego sze- 
szeregu koncesjonow anych
przez państw o i nader żywo po
p ie ran y ch  przez ogól p rzedsię
biorstw . N ależy do nich, m ię
dzy innem i, szereg  k u ltu ra ln y ch  
w ydaw nictw , k tó re  bardzo się 
rozw inęły  i są rów nież źródłem  
zarów no dochodu, jak  i p laców 
kam i m oralnego znaczenia.

Słowem, w idzieliśm y w zoro
wą o rgan izac ję i w zorow y sto
sunek państw a i społeczeństw a 
do inw alidy.

O by było ta k  i u nas!

Stąd autobusam i pojechaliśm y 
do St. Hilaire.

Znów olbrzym ie przestrzenie 
ziemi pokry te krzyżam i. Tu spo
czywa na wieki kilkudziesięciu 
bohaterów  — Żołnierzy Polaków. 
Zbieram y się pod krzyżem  Zba
wiciela, składam y wieniec, poczt 
sztandarow y zajm uje swe m iej
sce. W skupieniu w ysłuchaliśm y 
m owy kierow nika wycieczki, S ta
nisław a Paw luka, wiceprezesa 
Zarządu Głównego Legji. W k ró t
kich żołnierskich słowach prze
mówił nasz kolega, i ścisnęły się 
żalem serca nasze, a niejedna Iza 
spłynęła po tw arzy. Potem wzbi
ła  się ku niebiosom pieśń b łagal
na „Boże coś Polskę".

Wieczorem dnia tego od jecha
liśm y do Paryża.

W rażenia z odby te j w yciecz
k i pozostaw iły n ieza tarte  w spo
m nienie w każdym  uczestniku.

Poza szeregiem  w zruszeń, j a 
k ich  dostarczv ła  w ycieczka, 
m ieliśm y się okaz ję  zapoznać

Inw alidzi W ojsk Polskich udali się na cm entarz m  St. Halaire, gdzie 
spoczyw ają prochy Polaków, k tó rzy  s łużyli w  1 -ym  p u łk u  strzelców  
polskich i padli na lin ji Reims —- St. Hilaire. Las bia łych k r zy ży  św iad

czy  w ym ow nie i o po lskiej krw i, która tu  została przelana.

Inw alidzi W ojska Polskiego! Nasza organi
zacja m acierzysta „Legja Inw alidów  W. P.“ 
uw ażana jest przez „Związek Inw alidów  W o
jennych  R. P.“ za „organizację bezcelową". 
N ajpierw  grożono nam  pięścią i obcasem, a 
teraz mówi się od chwili ukazania się p ierw 
szej naszej odpowiedzi w „Reducie" tonem 
już  spokojnym , grzecznym  i coraz bardziej 
„ustaw ow ym ", że inw alidzi W ojska Polskiego 
nic w łaśnie nie znaczą, bo ustaw a z dnia tego 
i tego pow iedziała to i to. Ależ i ustaw y nie 
są niezmienne, bo wszakże i rząd i Sejm wno
si do ustaw  nieżyciowych, przestarzałych —- 
nowele. I ustaw a inw alidzka również doczeka 
się noweli, i to tak iej, w której inw alida W oj
ska Polskiego nie będzie zepchnięty na dno 
nędzy. Inw alidzi W ojska Polskiego! Słyszeliś
m y już, że „rozbijam y jedność inw alidzką", 
żeśmy „polipem inw alidzkim ", żeśmy „nik
czemni" itd. T ak w łaśnie piszą o nas nasi to
warzysze niedoli ze „Związku Inw alidów  wo
jennych  R. P.“. A przecież tygodnik „Inw a
lida, zamieszcza na tych sam ych łam ach o- 
prócz tych  kalum nij także a rty k u ły  posłów 
z B. B. i w ielu pow ażnych działaczy inw alidz
kich, ja k  p. Rudowski i inni. I ci działacze 
nie p rzygan iają  tego „Związkowi".

Więc kto ma rację? My, czy oni? Jeśli nie 
m am y rac ji ani żadnych praw , jako  inw alidzi 
W ojska Polskiego, to jeśli to jest p raw dą 
i czujecie to szczerze i głęboko w swem ser
cu, że „Związek Inw alidów  w ojennych R. P.“ 
ma rację, to nic innego nie pozostaje nam  — 
inw alidom  w ojska narodowego, — jak  rozwią
zać się i uznać, że inw alidzi W ojska Polskie
go nie istnieją. Istnienie „Związku inwalidów  
w ojennych R. P.“ nie pow inno jednakże do
wodzić, że inw alidzi W ojska Polskiego nie 
m ają p raw a do życia. Mówią nam , że inw a
lida W ojska Polskiego to honor Polski, a z 
drugiej strony  słyszym y, że ci, k tórzy  „nie 
mieli szczęścia nabyć kalectwa w  arm ji pol
skiej"' — „ponieśli jednakow e o fiary na ołta
rzu niepodległości Polski", narow ili z nami, 
którzyśm y krew  przelewali w boju o Polskę 
i cierpieli, aby wszyscy obyw atele w Polsce 
czuli się dobrze, by  mieli swój rząd i swoje 
praw a.

Jeśli p. H enryk Rudowski, dzielny skądinąd 
pracow nik dla spraw y inw alidzkiej, pisze, że 
„Legja" jest organizacją bezcelową, to nie 
przypuszczam y, aby zgłębił to, co twierdzi. 
P an Rudowski grozi nam, inw alidom  W ojska 
Polskiego, że jeżeli się nie zlikw idujem y, je 
żeli nie p rzystąp im y z pokorą, jako  pozbawie
ni już  wszelkiej opieki nędzarze do „Związku 
inw alidów  w ojennych R. P.“ — to „na po
parcie naszych postulatów  nie zna jdz iem y w  
Sejm ie jednego naw et stronnictw a", k tóreby 
nasze p raw a do życia, jako  inw alidów  w ojska 
narodowego, z miłością i obowiązkiem  patrjo - 
tycznym  podtrzym ało.

To nie jest i nie może być praw dą! Inw alida  
W ojska Polskiego nie w ierzy  w  to, że niema  
w  Sejm ie takiego stronnictw a polskiego, k tó 
reby spraw inw alidy W ojska Polskiego nie 
chciało w ziąć w  obronę. W szakże to jest obo
wiązkiem  w szystkich stronnictw , jeżeli te n a 
zyw ają się polskiemi. I w łaśnie dlatego nie 
pójdziem y żebrać ani zabiegać o pomoc u p a 
nów posłów, choćby z B. B„ których  bardzo 
szanujem y, bo ran y  nasze są poniesione tak 
że i za ten Sejm, by  mógł istnieć w Polsce. 
Więc Sejm  o nas m usi pam iętać, a nie m y  o 
Sejmie.

A dalej „Związek inw alidów  w ojennych R. 
P .“ przez usta  p. Rudow skiego straszy  nas n a
ganą na przyszłym  zjeździe delegatów  „Legji" 
i „Związku". Nie! Na tym  zjeździe „Legja" 
uzyska chyba ty lko pochwalę, że w iernie s ta 
ła  przy  obronie p raw  inw alidy  W ojska Pol
skiego i nie pozwoliła się „kopać obcasam i" i 
w ym yślać poniżająco. „Związek najp ierw  gro
zi butem , a potem  zaprasza. C zy za to m a być 
„Związek" pochw alony i w ynagrodzony na 
zjeździe delegatów?

Inw alidzi W ojska Polskiego! Jeżeli w du
szy uznajem y naszą wartość, zam knijm y d y 
skusję ze „Związkiem" i p rzystąpm y do p ra 
cy nad sobą, choćby wszyscy byli przeciwko 
nam. Ziemia polska zaw sze będzie z  nami. 
W ierzm y w  siebie i p racu jm y, a pracę naszą 
Polska zobaczy, bo spraw iedliw ość w Polsce 
istnieje. Nie traćm y ducha i bądźm y pewni, 
że teror, z jak im  do „Legji" się zbliża „Zwią
zek inw alidów  w ojennych R. P.“, rychło się

n a  nim sam ym  zemści. O to na dowód, że są 
spraw iedliw i w „Związku" i że tam  um ieją 
kochać swoje rany  honorowe, i że bohaterskie 
serca inw alidzkie zawsze w yczują wspólnotę 
braterską, p rzytaczam y na zakończenie list, 
k tó ry  uw ażnie przeczytajcie! List ten, dato
w any 4 lutego r. b. przysłano nam  drogą służ
bową do Zarządu Głównego Legji Inw alidów  
W. P.:

M y niżej podpisani inw alidzi w ojenni R. P. 
po przeczytaniu  w  w ydaw nic tw ie  „Reduta", 
organie „Legji", obelgi, rzuconej przez tygod
n ik  „Inwalidę" na brać inw alidzką W ojska  
Polskiego, stw ierdzam y co następuje:

Organ „Inwalida" nie jest upow ażniony do 
rzucania obelg na inw alidów  Legji, a o ile to 
uczynił, to za m iedzą Zarządu Głównego w  
W arszawie. Z powodu tego w  dniu  2 lutego 
1930 r. zebraliśm y się, m y  inwalidzi, należący 
do „Związku inw alidów  w ojennych R. P.“ z 
okolic Cieciorki pow. Kościerzyna w  ilości 1 0  

członków. Po om ówieniu wspomnianego ar
ty k u łu  prosim y „Legję inw alidów  W ojsk Pol
skich" w  Toruniu o zaliczenie nas w  poczet 
je j  członków  i o uwiadom ienie o te j d ecyzji 
Zarządu Głównego „Legji inwalidom  W ojsk  
Polskich w  W arszawie. Jednocześnie prosi
m y  o og'oszenie naszego listu w  „Reducie".

Inw alidzi w ojenni: Lam pkom ski, L ip
ski, K ozłowski, S łonim ski, Kraska, A ndrz- 
jew sk i, Trapp, Greiczik, Selmie. Flenik.

P. S. S tw ierdzam y, że oprócz nas 10 innych  
ma jeszcze zam iar zgłoszenia się na członków  
>,Legji". O dpow iedź w  sprawie naszej uchw ały  
prosim y skierować pod adresem: Jó ze f L am p
kom ski, Cieciorka, poczta Kaliska, powiat 
Starogard, Pomorze.

*

Inw alidzi W ojska Polskiego! Głos naszych 
braci z Cieciorki jest najlepszą odpowiedzią 
na tak ty k ę  Związku inw alidów  w ojennych 
R. P.“. W ierzym y, że teraz nie w ytrzym ają 
w szeregach „Związku" ci inw alidzi W ojska 
Polskiego, k tórzy  nie czują się dobrze, jako 
zdeptani przez obcas „Związku inw alidów  wo
jennych  R. P.“,
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
REBUS Nr. 10.

Z REDAKCYJNEGO 
BIURKA

REBUS Nr. 11.

Za rozwiązanie rebusów pow yższych  Redakcja „Reduty" przeznacza  
po 5 nagród książkow ych za każdy rebus przez losowanie.

*

Kończąc na tem pierw szą ser ją rebusów, którą przerw iem y na czas 
pewien na rzecz krzyżów ek , szarad i łamigłówek, Redakcja „Reduty" w y 
znacza dodatkową nagrodą książkową dła tych, co rozwiążą w szys tk ie  11 
zamieszczonych rebusów.

*

N azw iska  w szys tk ich  uczestników naszego turnieju rebusowego zamie
ścim y w  Nr. 5  „Reduty". R E D A K C JA.

W szys tk im  naszym  C zyte ln ikom , k tó rzy  
nadsyłają nam  w yra zy  żyw ego zadomolenia 
z „R ed u ty", sk ładam y serdeczne podziękow a
nie. B ędziem y się starali ulepszać pism o z nu 
m eru na numer, b y  zajęło godnie swoje m iej
sce w  szeregach ilustrow anej prasy polskiej. 
Jakna jchętn ie j słucham y w szelkich  rad, w ska
zów ek i życzeń, za które bardzo jesteśm y  
w dzięczni.

W Y D A W N IC T W O .

Stanisław ow i O lsztyńsk iem u w e Lwowie. 
Zgadzam y się, że tego rodzaju  im prezy nie li
cu ją  z dobroczynnością publiczną. Z uw ag 
Pańskich skorzystam y w  najbliższym  czasie. 
A m ożeby Pan sam w ziął pióro do ręki?

M arji K. w  Ostrowiu. N adaje się, ale do 
p rasy  codziennej. W tygodniku tego rodzaju 
wiadomości będą zawsze przebrzm iałe. K ażdy 
typ  p ism a m a swoje specjalne w arunki, k tó 
rym  musi ulegać.

Ireneuszowi D. w  W ilnie. Fotograf je  zbyt 
blade, nie w yjdą w yraźnie. A szkoda, bo ma- 
te rja ł ciekawy. Czy nie dałoby się otrzym ać 
w yraźniejszych odbitek i na glansowanym  
papierze? Niech Pan spróbuje to zrobić, a za
mieścimy z praw dziw ą przyjem nością.

N atalji W . w  Poznaniu. Owszem, rzeczy 
kulturalne, ale to  nie jest jeszcze poezja na 
poziomie druku.

Stefanow i Ob. w  Grodnie. Za gorliwą p ro 
pagandę na rzecz naszego pism a dziękujem y 
serdecznie. Za p rzy jaźń  — przy jaźń . Prosim y 
o łaskaw e pofatygow anie się do nas za b y t
ności w W arszawie, a  złożym y je j dowody.

M arjanowi Z. w  Łucku. Owszem, m am y za
m iar w prow adził ten dział, ale... nie odrazu 
K raków  zbudowano. Zresztą, sam Pan nam  to 
ośw iadcza w swoim  dow cipnym  liście, a  do 
tego m iłym  wierszem.

„Komarowi" w  W arszawie. O by ty lko  takie 
żądła m iały kom ary, nie czułoby się nigdy 
żadnego bólu. P rosim y o nieszczędzenie nam 
uwag, które są słuszne i z k tórych  nie omiesz
kam y skorzystać.

„Karolce“ w  Bydgoszczy. Prosim y o odchy
lenie p rzy łb icy , gdyż na anonimowe zap y ta
nia odpowiedzi nie udzielam y.

K rzyszto fow i Ł. w  Gdańsku. Szkoda, że tak 
późno otrzym aliśm y łaskaw ie nadesłane zd ję
cia. Tak p rzy d a ły b y  się tydzień temu! P ro
simy o łaskaw ą pam ięć na przyszłość.

Janow i N. w  K ołom yji. No teraz, to się Pan 
ucieszy. W  num erze wszystkie cuda i p iękno
ści całego św iata. Czy się Panu k tó ra  spodo
ba, nie wiemy...

KAŻDY

kto nie zw łeka z nadesłaniem prenu
m eraty i wpłaceniem jn na konto cze
kowe P. K. O. Nr. 21.760, ten p rzy czy 
nia sią do rozw oju „Reduty" — pisma, 
wydawanego tiakładem inwałidów  ar
m ji narodowej.

PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE „REDUTĘ"
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_  TOWARZYSTWO WIEDZY WOJSKOWEJ _
jj[j| wraz z Wojskowym l is ty to tn  l i d m - f f l l m i a n  |J||

przystąpiło do wydania

„MAŁEJ E1EYKL0PEDJI WOJSKOWEJ"
pod redakcją

mjr. Ottona Laskowskiego.

Udział zaofiarowały najwybitniejsze siły fachowe.

„Mała Encyklopedia Wojskowa” ^  " i r U t :
wej, obejmując około 2000 Stron druku, z licznemi rycinami i tablicami.

„Mała Encyklopedia Wojskowa”
cia wojskowego — jak bronie główne, taktykę, orgm izam ę, uzbrojenie, 
technikę, bronie pancerne, lotnictwo, marynarkę wojenną, historję, prawo
dawstwo wojenne, życiorysy — wiadomości o arm jach obcych i t. d.

„Mała Encyklopedia Wojskowa” %%
każdego oficera.

„Mała Encyklopedia Wojskowa” »
stron druku formatu „Bellony”. Całość wydawnictwa liczyć będzie 
24 zeszyty.

W ydaw nictw o „Małej Encyklopedji Wojskowej”
pragnąc udostępnić  jaknajszerszym  Kołom w o jsk o w y m  lub 
w szystk im  interesującym się zagadnieniami z w o jsk o w o śc ią  
pokrew nem i, p ostan ow iło  rozpisać prenum eratę m iesięczną  
na ca łość  te g o  dzieła. W y so k o ść  każdej p oszczegó ln ej  wpłaty  

  w yn osi  5 zł. m ies ięczn ie  p o czą w szy  od lutego  b. r. ___

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmuje Administracja „Małej 
-— — Encyklopedji W o jsk o w ej” Warszawa, ul. Nowolipie 2

T O W A R Z Y ST W O  W Y D A W N IC Z E  „POLSKA ZJE D N O C ZO N A “



Przygody Czesia Gołego
Jak Cześ Goły poszedł z nędzy walczyć w cyrku dla pieniędzy..

H isto rja  3-cia.

Czesio wlecze się ulicą, 
smęt m u sępi chude lico 
w tem  na afisz w zrok m u pada, 
aż krw ią zaszła m u tw arz blada: 
w ielki turn iej zapaśniczy  — 
kto  zw ycięży , złoto liczy...

U kazując szpetne zęby, 
rozwarli siłacze gęby, 
impresarjo zamarł w  śmiechu, 
aż zaparło go w  oddechu, 
ale m yśli: — Są też cuda, 
a nuż się chudem u uda?

Wolacz woła grom kim  głosem:
— B yk-B yka lsk i z  Dlugonosem!
I huknęły  takie brawa, 
takie ryki, taka wrzawa, 
że Cześ Goły w dzięcznym  dygiem  
podziękował za fatygę...

B y k  Gołego na hopsztosa 
skręcił, m iażdżąc m u pół nosa, 
i swą, niczem  grabie, ręką  
ściskał go za nóżkę cienką  
i, ja k  frygą  jaką, kręcił — 
ratujcież go w szyscy święci!

Potem rzucił go na ziemię, 
ja k  nieludzkie jakie  plemię, 
i łopatki wgniótł do piachu... 
Czesio Goły zamarł w  strachu, 
w ykręciła  m u się szczęka  
i zw ichnęła lewa ręka.

T ak się skończył cyrk  ten cały, 
w szystkie  kości go bolały, 
w szystk ie  zęby ro górnej szczęce 
chw iały się, a w  łew ej ręce 
tak  strzykało  go bez przerw y, 
że nieprędko nabrał werw y.

R edaktor odpowiedzialny: J. Zacharkiewicz

Zakl Grał „Polska Z lednoczona". W arszama, Som óhpie  2


